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s t a ł a  p rz e p ro w a d z o n a  w e  w s z y s t ­
k ich pa ń s tw a ch  protes tanckich.  — 
M sku tek  tego tak  u s eh izn ia tyków  
jak u p ro te s tan tów ,  nominalny szei 
religi jny (pat r iarcha ,  arcybiskup,  
supe r in tendeut  itd.) jest tylko mini­
s t rem wyz nan ia ,  jak b y w a  minister  
policji gdzieniegdzie.  Religijną w ł a ­
dzę m a  natomias t  świecki  szef p a ń ­
s tw a.  W s z y s tk i e  te sek ty  WTÓcily 
wię.'c do żydow sk ie j  ścieśnionej kon 
cepcji religii narodow ej  jako zaprze  
czcnia religii pow szedn ie j .  Można-  
by  powiedzieć ,  ze wró c i ły  do ple­
mienny d i  bogów na rodow ych .  Nie 
jest to bynajmniej  chęcią ob ra zy  
tych innych wy znań ,  tylko stw ier- 
dzen iem faktu.  P rzeci eż  to pojęcie 
p lemiennych  b o g ó w  musiało mocno 
p rzen iknąć  w szy s tk ie  ins tynkty ,  — 
skoro taki luteranin i kaznodzie ja  
iak ce sa rz  Wilhelm mógł  be z jp oczu  
cia śmieszności  głosić nie tylkoYbo- 
ga lńcntieckiego.  ale n aw e t  boga ’ fa­
milijnego. k i edy  m ów i ł :  „Żyje je­
szcze  s tary ,  w y p r ó b o w a n y  bóg H o ­
henzol lernów".

U mah om et an  również  głotwą 
w ia r y  czyli kalifem był  w ładea 
śv iccki: sułtan.

A więc  świat  ś ródz iemnomorski  
wrracał  do żydow sk ie j  koncepcj i  bo­
gów plemiennych,  czyli religij n a r o ­
dów ycih.

T yl ko  jeden kościół  r z y m s k o - k a ­
tolicki pozostał  p r z f  koncepcj i  B o ­
ga  jedynego,  o j e j  w szys tk ich  ludzi 
i narodów ,  ora z  przy  koncepcj i  jed­
nej religii dla wszystk ich ,  dla c a ­
łego świat a ,  religii pow szechnej  czy 
li uniwersa lnej .  Jes t  to pojęcie z 
p ierwszej  księgi P c u ta t e u c h a  i po­
jęcie C h r y s t u s o w a :  „Idąc t e d y  n a ­

uczajcie w szy s t a ie  na rod y świata" .  
A wiec  jest  to zaprzeczenie  w s z y s t ­
kich religij par ty ku la rn ych ,  n a r o d o ­
w ych,  czy plemiennych.  Jgżeli mi­
s jonarze  ^angielscy czy  niemieccy na 
w r a c a j ą  pogańskie ludy na  religi t  
•chrześcijańską,  to umacnia ją  rówmo- 
cześnie albo przygo tw nią panow a-  
nie Anglików cz y  Niem ców nad na ­
w ró co n y m i  narodami .  Jeżeli  to ro ­
bią mis jonarze  katol iccy,  to nie s łu­
żą  ekspansji  ża dnego narodu  ani 
pań s tw a ,  tylko rozsze rz aj ą  p r a w d z i ­
w ą  wiarę .

Nie jest  za rozumiałością  ze s t r o ­
ny Kościoła głoszenie,  że katol icyzm 
jest  j ed yn ą p r a w d z i w ą  religią.  Bo 
jest n a p r a w d ę  j edyną  religią,  k tó ra  
nie s łuży  ża dnem u państwui ani n a ­
rodowi ,  tylko jed yn emu Bogu i z b a ­
wieniu wy znawm ów.  W  tych  pań ­
s tw ac h,  w  kt órych m on a rc h a  jest 
r z ecz y w is tą  głowią wiary ,  religią 
b y w a  n a d u ż y w a n a  do ce lów poli­
tycznych,  ba rdzo  częs to n iezgod­
nych z przepisami  religii. Katol i­
cyzm,  jako religią ponad p a ń s t w o ­
w a  i ponad na r o d o w a ,  nie tylko nie 
s tnży  ża dnemu m o n ar sze  do jego 
ego i s tycz nych  zacheeń,  ale ż ą d a  od 
państw n a r o d ó w  i m o n a r c h ó w  prze  
s t rzegan ia  swoicl i  nakazowe Ma ce- 
j j S t s ł k o  religijne. Nie ośmiesza  in­
nych wyznań ,  tylko chce je pożyw: 
skać  dla p ra w d y .  T y m c z a s e m  u 
sch izmat \  ko w  i p ro t e s t an tó w  pełno 
jest ośmieszań r z e c z y  k a to l i ck ich : 
cześć  reiikwij,  różaniec,  o b ra z y  itd 
b y w a ją  przedmio tem drwin ze s t r o ­
ny odszczepicńćówu

Będzie więc  latwro zrozumiałe,  
d laczego ze w szys tk ich  w y z n ań  
chrześci jańskich t \ l k o  katol icyzm


